
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

Nr. 20 Katowice, 14-go maja 1933
-------------------------  — --------- —  ■  ~  ■  i-------r - T T T ^ - - 7 , r n ^ 7 T T = = . ^ . l -   i---------^ -------------------------------- *

Czwarta niedziela po Wielkanocy.
LEKCJA

z listu św. Jakóba Apostola, rozdz. I, wiersz 17—21.

Najmilsi! Wszelki datek dobry 1 wszelki dar 
doskonały z wysoka jest zstępujący od Ojca świa­
tłości, u którego nie masz odmiany ani zaćmienia 
przemiany. Dobrowolnie bowiem porodzi! nas sło­
wem prawdy, żebyśmy byli niejakiem początkiem 
stworzenia jego. Wiecie bracia moi najmilsi! A 
niech wszelki człowiek będzie prędki ku słuchaniu, 
i leniwy ku gniewowi! Bo gniew męża nie sprawu­
je sprawiedliwości Bożej. Przeto odrzuciwszy wsze­
lakie plugastwo, i obfitość złości przyjmijcie w Ci­
chości słowo wszczepione, które może zbawić dusze 
wasze.

EWANGELJA
u św. Jana rozdział XVI. wiersz 5—14.

W  on czas: Mówił Jezus do uczniów Swoich: 
Idę do tego, który Mię posłał, nikt zaś z was nie 
pyta Mnie: ..Dokąd idziesz?“ Ale, że to wam po­
wiedziałem. smutek napełnił serce wasze. Ja zaś 
prawdę wam mówię: Pożyteczna rzecz dla was. 
abym odszedł. Albowiem jeśli nie odejdę. Pocie­
szyciel nie przyjdzie do w as: ale gdy odejdę, poślę 
Go wam. A gdy On przyjdzie, pouczy i przekona 
świat o grzechu i o sprawiedliwości i o sądzie. O 
grzechu mianowicie, dlatego, że nie wierzą we 
Mnie; a o sprawiedliwości, bo Ja odchodzę do Ojca, 
i już Mnie nie ujrzycie; o sądzie zaś: gdyż książę 
tego świata jest już osądzony.

Wiele mam jeszcze wam do powiedzenia, ale 
teraz znieść nie możecie. Gdy zaś przyjdzie On, 
Duch prawdy, poprowadzi was do wszelkiej praw ­
dy : albowiem nie będzie mówił od Siebie, ale co­
kolwiek usłyszy: powie: i to, co nastąpi, oznajmi 
wam. On Mnie uwielbi, gdyż z Mego weźmie, a 
wam oznajmi.

Nauka niedzielna o Duchu Świętym.
Ewangelja dzisiejsza to część mowy pożegnal­

nej. jaką Zbcwiciel w-ypowiedział w Wieczerniku 
v r czasie Ostatniej W ieczerzy. Zawiera ona głębo­
ką naukę o trzech Osobach Bożych, ich wzajem­
nym stosunku i o ich działaniu nazewnątrz.

Całe dzieło stworzenia, odkupienia i uświęcenia 
jest wynikiem działania Trójcy św. W szystkie trzy  
osoby, mając jedną naturę Boską, działają wspólnie, 
nazew nątrz jednak objawia się to jako działanie 
osobne każdej z osób Bożych. Widzimy to szcze­

gólnie przy dziele zbawienia ludzkości. Bóg Ojciec 
posyła Syna i pociąga ludzi do Niego. Syn Boży 
poucza ich, odkupuje przez mękę i śmierć i oswoba- 
dza z niewoli szatana. Razem z Ojcem posyła Du­
cha Św., który udoskonala ludzi i różnemi darami 
ubogaca. Duch Święty zjawić się ma dopiero po 
odejściu ze świata Syna Bożego i dlatego Zbawiciel 
przedstawia to apostołom po ludzku, że gdy odej­
dzie, przyśle Pocieszyciela. Ducha Św. Duch Św., 
który przy chrzcie Pana Jezusa w Jordanie objawił 
się widzialnie w postaci gołębicy, ma działać naze­
w nątrz w Kościele Chrystusowym w ciągu wieków, 
prowadząc go swojem światłem poprzez ciemności 
tego świata.

Powiada Zbawiciel przy końcu ewangelii, że 
Duch Święty oznajmi apostołom to, co od Niego 
weźmie, a nie będzie mówił od siebie. Stwierdza tu 
Pan Jezus ścisłą łączność Ducha Św. ze sobą. W y­
nika z tego dalej, że Duch Święty pochodzi tajemni­
czo także od Syna Bożego, a nie od samego tylko 
Boga Ojca. Ponieważ zaznacza dalej Zbawiciel, że 
wszystko jest Jego, co posiada Ojciec, a więc prze- 
dewszystkiem sama natura Boża. więc też Duch 
Święty pochodząc od Ojca i Syna jest prawdziwym 
Bogiem, trzecią osobą Trójcy świętej. Tajemnica 
Trójcy świętej jest najgłębszą tajemnicą naszej wia­
ry  i przyjąć ją musimy tak, jak nam ją Kościół do 
wierzenia podaje.

Duch Święty, gdy przyjdzie, ma według słów 
Pana Jezusa karać a właściwie przekonać świat o 
trzech rzeczach, a mianowicie po czyjel stronie jest 
grzech, po czyjej sprawiedliwość i na kogo spada 
w yrok sądowy potępienia. Ma On więc wskazać 
ludziom, że głównem źródłem grzechu jest niewiara 
v Chrystusa i odrzucenie Jego nauki. Ma pouczyć, 
że sprawiedliwość jest po stronie Chrystusa, który 
po chwalebnem zmartwychwstaniu w triumfie idzie 
do nieba. Wniebowstąpienie jest oczywistym do­
wodem Jego nieskalanej sprawiedliwości, prawdzi­
wości jego mesjańskiego posłannictwa. Duch Św. 
ma wreszcie przekonać świat, że Pan Jezus przez 
swoją śmierć w ydarł szatanowi panowanie nad 
światem i że zwolennicy szatana, tak iak sam szatan, 
mają już gotoww wyrok potępienia. Z przyjścia Du­
cha Św. odniesie korzyść świat, bo się pouczy o po­
słannictwie Zbawiciela; odniosą korzyść uczniowie, 
bo się utwierdzą w prawdzie: odniesie korzyść 
Chrystus, bo będzie przez działanie Ducha Św. w 
Kościele uwielbiony.

Duch Święty będzie pocieszycielem apostołów 
i niezliczonych rzesz wiernych przez swoje dary  
duchowe, dawane w sakramentach świętych, w mo­
dlitwie i przy dobrych uczynkach.

Kościół św ięty mówi o Nim: Pocieszyciel naj­
lepszy, słodki Gość duszy, słodka jej ochłoda.

Zwracajmy myśl naszą i serce często ku Du­
chowi Św., którego zesłania pamiątkę niedługo ob­
chodzić będziemy. Ameu.
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Maria w  różach.
W  ogródku stoi domek m aty 

O tw arty  dla każdego;
Różami obtoczony cały.

W ejrzenia miłego.

P ielgrzym  tu chętnie przybyw a.
Żebrak ma w stęp wolny,

Królowa bowiem Majowa,
Udziela w stęp  wspólny.

W iele dziew ic i ry ce rzy  
W  koło Niej s taw ają ;

Nabożnie mówią pacierze,
P annę wysławiają.

Niewidzialnie Aniołowie 
Ł ączą śpiew y sw oje;

Ach, któż w szystko to wypow ie.
Cześć i chw ała  Tobie.

  0 0 - 0 --------

Męczennik za tajemnice 
spowiedzi.

{Św . Jan Nepomucen.)
Spowiedź w Kościele katolickim budzi mimo 

pewnego świętego lęku, jaki powoduje w duszach, 
jednak podziw i uwielbienie jako instytucja arcym ą- 
d ra  dla ratowania  dusz pojedynczych i całych spo­
łeczeństw. Z zazdrością powiedział pewien przed­
stawiciel kościoła protestanckiego; „Czego potrze­
ba  naszemu kościołowi do podniesienia dusz, to spo­
wiedzi takiej, jaka jest w  Kościele katolickim.**

Tarczą  obronną spowiedzi jest święty obowią­
zek spowiednika, zachowania w  najzupełniejszej ta ­
jemnicy tego, co słyszał w  Sakramencie Pokuty. Za 
tajemnicę spowiedzi musi każdy kapłan być gotów 
i życie złożyć w ofierze. I pewną jest rzeczą, że 
wielu kapłanów znosi czasem utrapienie i prześlado­
wanie, k tórych źródło ludziom jest nieznane: Bóg 
jeden mógłby to powiedzieć, że tem źródłem to 
strzeżenie sekretu spowiedzi

Jako patrona tajemnicy spowiedzi czcimy od 
600 prawie lat św. Jana Nepomucena, kanonika ka­
pituły w  Pradze. To męczennik za tę tajemnicę.

Będąc kaznodzieją przy kościele katedralnym 
gromił bez oglądania się na jakiekolwiek względy 
panów potężnych zarówno jak lud pospolity. Sło­
w a  jego paliły winowajców jak ogień, a sprawiedli­
w ych  utwierdzały w  świętem życiu. Nawet bezbo­
żny król czeski W acław , gdy w  roku 1380 usłyszał 
szereg kazań adw entow ych wielkiego kaznodziei, 
w szed ł w  siebie i na jakiś czas zaniechał pijaństwa 
i rozpusty, a  nawet mianował go jałmużnikiem n a d ­
wornym.

Królowa Zofja, druga żona W acław a, piękna 
f  młoda, a przytępi bardzo pobożna, obrała go sobie 
spowiednikiem. Jego kierownictwo utrzymało^ ją 
na dobrej drodze i uchroniło od rozpaczy, do której 
ją doprowadzało niegodziwe żyęie króla-małżonka. 
Posądzając w  swojem zepsutem sercu świątobliwą 
królowę o niewierność, w padł na dziki pomysł, aby 
wym usić u jej spowiednika zdradę tego, co na spo­
wiedzi w yznaw ała .

—  Za tę przysługę — mówił król —  w ynagro ­
dzę cię po królewsku. Za odmowę poczujesz moją 
niełaskę.

Gdy kilkakrotnie ponawiał takie próby darem ­
nie, a zawsze usłyszał tylko słowa pogromu za tak 
bezbożne żądanie, król spełnił swoją groźbę. P rz y ­
palanie ogniem, biczowanie i inne tortury, którym  
p rzypatryw ał się z lubością okrutny tyran, Jan Ne­
pomucen zniósł z niebiańską cierpliwością.

Król, widząc niezachwianą stałość, uspokoił się 
narazie. Ale znając jego mściwość, wiedział św ią­
tobliwy kapłan, że rychlej czy  późniei spotka go 
śmierć męczeńska. Niedługo na nią czekał.

Gdy król powtórzył swoje żadanie a spotkał się 
z oporem kapłana, w ydał go znowu na tortury, a 
gdy one nie osłabiły m ęstw a męczennika, kazał go 
związać i w  nocy wrzucić z mostu do Mołdawy. Z 
głęboką czcią lud w ydobył nazajutrz zwłoki z rzeki 
i pochował je w katedrze.

Naród czeski wielbi w  nim od wieków  patrona 
swojego kraju a całe chrześcijaństwo w zyw a jego 
pośrednictwa przeciwko oszczerstwu, kapłani zaś 
czczcą w nim męczennika tajemnicy spowiedzi.

W  roku 1719 otworzono uroczyście trumnę św. 
Jana. Ciało zupełnie spróchniało. Został tylko 
świeży, rumiany, nienaruszony jeżyk. — ten język, 
k tó ry  umiał ustrzec świętej tajemnicy.

 o o o -------

Duch.
G dy przyjechałem na wakacje do X., małej 

wioski, położonej w  „sercu kraju", to znaczy ani nad 
morzem, ani w  górach, westchnąłem głęboko, a po 
tern westchnieniu ulżyłem sobie wew nętrznem  za­
klęciem na konto mej czcigodnej ciotki.

Ona to, cnotliwa, niezamężna niewiasta, spę­
dziła V  tej dziurze poprzednie wakacje i wróciła za­
chw ycona pięknem przyrody (coś nakształt stawu, 
las, jak każdy inny i jeden jedyny pagórek, niestety, 
zajęty na cmentarz) i tutejszymi ludźmi. Ze stacji 
przywoził mnie jeden z nich.

Całą drogę śpiewał „mruczando**, wyjątki ze 
wszystkich  możliwych piosenek, w  przerw ach splu­
w ał na obie strony (co za szczęście, że siedziałem 
za nim) a  poza tem kiwał się bez p rzerw y  tak. że 
chwilami musiałem podpierać go z tyłu rączką mej 
własnej laski. Ale, o cudo, dowiózł mnie.

Po  kilku dniach zwiedziłem już całą okolicę, 
poznałem wszystkie piękniejsze zakątki i w szys tk :e 
miejsca pamiątkowe w rodzaju stodoły, która spa­
liła się zeszłego roku, stawu, w  którym o m ały włos 
nie utopił się s ta ry  Jędrzej, kiedy wracał na wesoło 
do domu. Zresztą dziwiłoby mnie, gdyby się zmieś­
cił w  tej kałuży. No, ale po pijanemu w szystko 
można.

Jeden tylko „zabytek** został mi na sam koniec. 
Była  to mała chata, na wzgórku, między lasem a 
cmentarzem. Była zawsze pusta, jedno okno w y ­
bite, strzecha zniszczona, widać było, że nikt w  niej 
nie mieszkał, nikt o nią nie dbał.

Gospodarze, k tórych pytałem, mówili, że popeł­
niono tam m orderstw o — starą  wdowę znaleziono 
nieżywTą i od tego czasu nikt tam nie mieszka.

Jedyny  syn tej kobiety pracuje raz tu, raz tam, 
gdzie się trafi, a do wsi rzadko wraca. Nawet, jeżeli 
przyjdzie na kilka dni, to śpi u innych, a s tarą  chatę 
niechętnie odwiedza. T eraz  znów widziano go w  
okolicy, może wtróci do wsi, to go poznam.
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Do tego punktu w szyscy  chętnie opowiadali mi 
historię, ale niczego więcej dowiedzieć się nie mo­
głem. Zauważyłem  tylko, że cala wieś omija tę 
chatę zdaleka, że wieczorem nikt nie zjawia się 
w  jej pobliżu. Było to dość łatwe do w ytłum acze­
nia: chata stała tuż przy  cmentarzu, popełniono w 
niej kiedyś morderstwo, mogło to ludzi naprawdę 
odstraszyć. Ale ciągle zdawało mi się, że nie opo­
wiedziano mi całej praw dy. -W tem wszystkiem 
krvło  się coś jeszcze.

Pew nego dnia zauważyłem, że wieś ma jakąś 
sensację. Ni stąd ni zowąd, w zwykły , roboczy 
dzień na drodze skupiały się gromadki ludzi i roz­
praw iały  o czemś długo i z przejęciem.

Pod wieczór mój gospodarz miał bardzo uro­
czystą  minę. Postanowili wtajemniczyć mnie. Oto 
w  chacie starej Maciejowej... s traszy! I to nie byle 
jaki duch. Maciejowa zeszła nagle z tego świata, 
bez przygotowania, bez Sakramentów. Nikt nie 
wie. kto był zbrodniarzem. Ale ona sama wie i od 
czasu do czasu zjawia się nocą w  chacie. I cała 
wieś wierzy, że kiedyś wskaże swego mordercę. Tu 
gospodarz zniżył głos: Zeszłej nocy słyszano ją
a iow u. Człowiek jakiś obcy przechodził koło cha­
ty  późnym wieczorem i zapukał, żeby prosić o noc­
leg. Słysz-ał przedtem czyjeś kroki w izbie, ale mi­
mo kilkakrotnego pukania, nikt mu nie odpowiedział. 
P y ta ł  potem ludzi we wsi, co za niegościnny gospo­
darz  tam mieszka, nawet nie odpowie, czy może 
przyjąć czy nie.

A kiedy rano cała wieś w ypraw iła  się do chaty, 
nie było nikogo...

Zapadła już noc. Spytałem  gospodarza, czy 
nie może pożyczyć mi latarni. Zamierzam spędzić 
noc w  chacie Maciejowej.

Gospodarz przeżegnał się i spojrzał na mnie jak 
na w ar ja ta. Tam iść teraz!!!

Nie pomogły jego odradzania. Mrucząc, p rzy­
gotował latarnię.

—  Pójdę choć kaw ałek  z panem.
Zgodziłem się chętnie. Słowo się rzekło, trze­

ba iść. ale jakoś już zaczynałem odczuwać lęk.
Przeszliśm y przez wieś, minęliśmy malutki ko­

ściółek. Nikt przy nim nie mieszkał, ksiądz dojeż­
dżał z sąsiedniej wsi.

—  W róćcie już, gospodarzu — mówię odważ­
nie, a czuję, że zęby uderzają mi lekko o siebie i ręce 
stają się chłodne. — W róćcie już. dalej pójdę sam.

—  No, idźcie z Bogiem, panie, żeby wam  się 
ino co nie przytrafiło.

—  Weźcie latarnię ze sobą —  mówię ja, żeby 
okazać że nie drżę tylko z zimna, a nie znam. co to 
srrach. — Księżyc raz po raz  z za chmur wygląda, 
to mi w ystarczy .

Teraz nie napotkałem na opór. Gospodarz bał 
się w racać bez światła. Cieszyłem się, że mam choć 
rew olw er przy sobie.

Noc była  w ietrzna i chłodna. Dotarłem szybko 
do chaty. Nie była zamknięta na klucz. W szedłem. 
Było zupełnie ciemno. Mimo to mógłbym poznać, 
że chata jest niezamieszkała. Miała jakiś specjalny 
zapach. Myślę, że skutkiem nieopalania przez zimę 
na ścianach i na podłodze pojawił się grzyb. Zapach 
ten w tej chwili miał w  sobie coś wyraźnie cmen­
tarnego. Byłem wściekły na siebie. W padło mi coś 
do głowy, powiedziałem bez namysłu, że pójdę, a 
teraz  muszę siedzieć tu i czekać na ducha, który  
obecnie w ydaw ał mi się o wiele więcej prawdopo­
dobny, niż gdym tu szedł.

— Ostrożność nie zawadzi — pomyślałem i 
usiadłem w kącie za szafą. Duch, gdyby chciał,

m ógłby mnie tu znaleźć momentalnie, duchy, jak 
wiadorpo, mają w  tym kierunku specjalne zdolności, 
ale zawsze czułem się lepiej w  mym kąciku, niż na 
środku izby. Mimo, że jeszcze starałem  się żarto­
w ać sobie z całej przygody, czułem coraz większy 
strach.

Minęła może godzina. W  miejsce małych chmu­
rek w iatr napędził wielkie, ciężkie chmurzyska, któ­
re na dobre przysłoniły księżyc. Drzewa w lesie 
szumiały. Zdawało mi się, że słyszę, jak w iatr szar­
pie furtką cmentarną, k tórą ktoś zostawił niezam- 
kniętą. Byłem tak strasznie sam.

Gdzieś we wsi pies jakiś, widocznie podrażnio­
ny  wichurą, zaczął wyć. Chwilami nie mogłem roz­
różnić. czy to wycie psa, czy  wichura. Dolatywało 
gdzieś zdała, zbliżało się. zbliżało i odchodziło znów. 
Zdawało mi się, że to nietylko głos się zbliża, że coś 
idzie, idzie ku mnie, woła ludzkim głosem w wichu­
rze, a mnie ogarnęła groza, bo wiedziałem, że przyj­
dzie wreszcie, że musi przyjść.

I przyszło... coś...
Usłyszałem jakieś kroki przed chatą. Ręka prze­

sunęła się po drzwiach, szukając klamki. Drzwi się 
otwarły, zimny w iatr  powiał po izbie, a na progu 
pojawił się cień.

Zęby zacisnęły mi się tak, że nie mógłbym 
krzyczeć, choćbym chciał. Cień tymczasem zbliżył 
się do łóżka, do tego łóżka, na którem znaleziono 
zamordowaną.

Zamknąłem oczy. Nie chcę widzieć nic, me 
chcę słyszeć nic. to chyba jakiś koszmarny sen.

Nie. gdy otwarłem oczy. cień stał przy łóżku. 
Poruszył się, jakby chciał coś powiedzieć, a nie 
mógł zdobyć się na to.

— Matko — zawołał wreszcie przytłumionym 
głosem — matko! W róciłem znowu. —  P rzerw ał.

W ytężyłem  oczy. Tak, to jest przecież ż y w y  
człowiek, wysoki, silny chłop.

— Czemu mnie ciągle wołasz i każesz w ra ­
c a ć?  Każdą wieś, każde miasto muszę rzucić, żeby 
tu przyjść. Com ja się namodlił po kościołach, i nic. 
Ciągle wracać. Jabym  już wolał, żeby mnie złapali 
i powiesili, wreszciebym spokój miał.

— Oj, matko, matko! nie chciałaś dać mi w te ­
dy  pieniędzy! ja pijany i zły, a  ty stara  i słaba. Oh! 
trzeba mi było pić?

Usiadł na ławie.
—  Ja  — dobry syn. I tyś tak myślała. A ja 

nie w'iem, czemu cię zabiłem ? Czy słyszysz — 
m atko?  Żyłbym porządnie, a  teraz jak wilk, m at­
ko, jak w ilk ! Z ludźmi nie mówię, nigdzie nie staję 
dłużej, gnasz mnie od miasta do miasta, od wsi do 
wsi. o matko, matko!...

Zamilkł, zwiesił głowę i siedział tak bez ruchu. 
Nie przemówił już ani słowa przez całą noc, aż do 
świtu. O czem myślał, nie wiem.

Gdy pojaśniało, wstał, by opuścić chatę.
1 w tedy zauważył mnie.
P rzez  chwilę patrzeliśmy na siebie bez słowa.
— Kto nau jes t?  —  zapytał wreszcie.
— Nic wam  z mego nazwiska i tak mnie nie 

znacie —  odparłem, trzymając rękę w  kieszeni z
rewolwerem.

— Był pan tu przez ca łą  noc? Słyszał pan 
w szys tko?

— Tak.
— Niech pan się nie boi, nic panu nie zrobię. 

Może pan odejść.
Nie ruszałem się.
— Pójdzie pan pewnie teraz do sądu —  rzekł 

spokojnie.



—  Nie — odpowiedziałem  stanow czo.
Proszę, mech pan idzie. Chciałbym , żeby się

to już raz  skończyło.
— Nie wydam  was —  pow tórzyłem .

To ja sam  pójdę. Pójdę zaraz  do wójta. M o­
że w reszcie będę miał spokój.

W yszliśm y przed chatę.
Zatrzym ał się na chwilę.
— Czy... pan umie się m odlić? Jeżeli tak, to .-  

proszę., teraz..
Odszedł szybko, zbiegł niemal z pagórka. S ta­

łem  i nie ruszałem  się.
W idziałem , jak przeszedł przez budzącą się 

w ieś i stanął przed chatą  wójta. P o  chwili d rzw i o- 
tw o rzy ły  się i wszedł.

W tedy  zacząłem  schodzić zw olna ze w zgórza. 
B yłem  tak  przejęty, że nie wiedziałem , jak znowu 
pow róciłem  do wsi. do zw ykłego życia.

W iejscy ludzie mieli jednak rac ję:
S ta ra  M aciejow a w skazała  sw ego zabójcę.

Rajmund R.
 c o c ------

Pierśhensk panny Leontyny.
B ył to m ały  cienki pierścionek z niebieskim 

turkusikiem . Panna Leontyna o trzym ała go w 
tych  daw nych latach, gdy to jeszcze była ciemno­
w łosą  i pełną życia Leonką o świeżej tw arzyczce  
i b łyszczących, czarnych  oczach. Na ślubie sw ej 
s ta rsze j siostry , k tóra porzuciła skrom ny dom ro­
dzicielski dla bogatego w dow ca wędliniarza. panna 
Leontyna a raczej dw udziestoletnia Leonka pozna­
ła  przystojnego Dana Franciszka. P rzysto jnego i 
takusieńskiego samego, jak to sobie w ym arzy ła  w  
sw oich snach. W ysokiego, blondyna.

P an  Franciszek był pełen galanterji dla żyw ej 
Leonki. Zaraz, na dość hucznem weselu, w yw ija­
jąc z nią siarczyste  polki i oberki zapytał słodko:

— Jak  na im ię?
—  Leontyna — pisnęła zarum ieniona.
— Pańskie imię... —  dopowiedział pan F ranci­

szek  i jeszcze zapy ta ł:
—  A z  familii?
—  Kwitalska.
— O! szlachta... końców ka ska... — w ycedził 

pan F ranciszek i coraz ogniściej a przydługo spo­
glądał na zarum ienioną Leonkę.

W  kilka dni później spotkała go niby przypad­
kiem  na ulicv w pobliżu sw ego domu. Rozm ow a 
nie kleiła się jakoś. Leonka rumieniła się co chwila, 
spuszczała oczy. aż w reszcie pan F ranciszek jak­
b y  od niechcenia zapy ta ł:

— T atuś czem  się zajm uje?
— B ryftryg ier — odparła z dumą Leonka, ale 

przedtem  to mieliśmy także duży sklep spożyw czy, 
ty lko teraz  m am usia niedom aga, więc...

I zaczęła się znów  rumienić, jakby  ze w s ty ­
du, że za dużo powiedziała.

Rozstali się zaraz, ale już na następną niedzie­
lę pan Franciszek, w  odśw ietnem  ubraniu i z czu­
p ry n ą  w oniejącą od jakiejś św iecącej pom ady, zja­
w ił się na f'’''jatce u  państw a Kwitalskich.

Posiedział, pogaw ędził i w yszedł bogatszy  o 
jedno m ałe serduszko Leonki. W krótce zaczął 
przychodzić coraz częściej i coraz częściej rzucał 
k ró tk ie  słow a o słodyczy  życia w e dw oje i sm ut­
k u  sam otnego kaw alera. W reszcie także którejś 
niedzieli, a by ło  to na m ajów ce podmiejskiej, w y­
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szperał z głębi sw ej kieszeni m ały pakiecik. P rze - 
stępując z nogi na nogę i kręcąc palce aż trzesz­
czały, m ówić począł słow a, od k tórych  oczy się za­
m ykały  Lecnce, a dźw ięczały  one niby rajska mu­
zyka:

—  Panno Leontyno... ja pannę Leontynę bar­
dzo... sam a chyba wie, że od pierw szego w ejrze­
nia... ja pannę Leontynę... tego...

A potem cm oknął rączkę Leonki, raz  i drugi ! 
w yraźniej dorzucił:

— W  niedzielę powiem mamusi i tatusiow i pan­
ny  L eontyny, a  teraz  proszę przyjąć... na pam iąt­
kę... ot tak  sobie, aż do  zaręczyn....

I w yjąw szy  z tajem niczego pakieciku m ały  pier­
ścionek z niebieskim  turkusikiem  w sunął go na 
serdeczny  pailec zm ieszanej i szczęśliw ej Leonki.

Dlaczego się sta łe  inaczej i jak było dalej, to  
dla panny Leontyny m iało być nigdy nie w yjaśnio­
ną zagadką.

Bo.„ po tej pięknej m ajówce i na następną nie­
dzielę pan F ranciszek nie pokazał się więcej. Ale 
panna Leontyna czekała jeszcze kilka, potem kilka 
naście niedziel. Złośliwi u trzym yw ali w praw dzie, 
że pan F ranciszek m iał rozm owę z tatusiem  i do­
w iedziaw szy się. że panna goła jak św ięty  turecki 
czm ychnął sobie najw yraźniej w  świecie. Panna 
L eontyna nie w ierzy ła  jednak temu i choć piękne 
czarne  oczy często  m okre byw ały  od łez. czekała 
dalej. Dopiero, kiedy dow iedziała się w jakieś pół 
roku. że pan Franciszek powiódł dc o łtarza  boga­
tą  m łynarzów nę szpetną i chudą, jak nie przym ie­
rzając tyka chm ielowa, ale posażną. panna L eonty­
na przestała  czekać. Spoglądała tylko z żalem na 
m ały  pierścionek z turkusikiem . k tó ry  tkw ił na se r­
decznym  palcu i w zdychała boleśnie choć krótko.

Bo już i czasu biedaczka nie miała. W krótce, 
zanim panna Leontyna z bólu o trząsnąć się m ogła 
zm arł ta tuś-bryftrygier, a  za nim niedługo m am u­
sia. Panna Leontyna wziąć się m usiała do p racy  na 
swoje utrzym anie. Z początku haftow ała bieliznę w 
dużym  m agazynie, potem  w pralni prasow ała sz ty ­
wne gorsy  i kołnierzyki, a w reszcie, gdy szw agier 
wędliniarz przeniósł się do wieczności, p rzeprow a­
dziła się na stałe  do owdow iałej siostry.

1 podczas gdy ta  całe dnie w ażyła kiełbasę 1 
k raja ła  różne w yczyny  sztuki m asarskiej, panna 
Leontyna m yła, czesała, ubierała jej pięcioro dzie­
ci, gotow ała śniadania, obiady, kolacje, zm yw ała 
statki, uprzątała  m ieszkanie a w szystko to czyniła  
w  tow arzystw ie ow ego pierścionka z niebieskim  
turkusikiem . S iostra  pa trzy ła  na to krzyw o i mówi­
ła często :

— A rzuć-że to Leońcia, m asz też co przecho­
w yw ać. Sm yk był pierw szej w ody i skończona pa­
rada! Sprzedaj to. ąjbo co, zaw sze parę groszy bę­
dzie. Jest naw et po kim tak szkodow ać!

I w ykrzyw iła  pogardliw ie usta. pulchnemi re­
kami giestykulując przed siostrą. Ale panna Leon­
tyna  potakiw ała, kiw ała głow a i... nosiła dalej 
swój m ały pierścionek z niebieskim turkusikiem .

Potem  przyszła  wojna, niedostatek, drożyzna. 
S iostra nie m ogła sobie dać rady. biedow ała i led­
wo koniec z końcem mogła zw iązać. To też panna 
Leontyna nie m iew ała już ani grosza z jej łaski i li­
teralnie św ieciła w  sw ych połatanych i w y tartych  
spódnicach. W tedy  znów m ów iła o ty ła  w dow a po 
wędlin i ar zu:

—  Zaniósłabyś to do żyda i nabra ła  za to na 
jakąś spódniczynę. S taraś już a  głupia i kw ita. Bo 
i po co to nosić?

(Dokończenie nastąpi.)


